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Jakim jest bóg wedle biblji
Żydzi są  dumni  z tego,  że „wynaleźl i"  boga  Jahwe*)  

(Jehową),  k tó rego chrześcijanie przywłaszczyli  sobie nas tępnie  
razem z Jezusem ,  rzeko mym synem Jahwy**).

P rzedtem miało  być ponoć wszędzie w i e l u  bogów 
(konserwują się oni d o tąd  zdrowo wśród miljarda ludności 
Azji, Afryki i Australji),  lecz „dzięki" żydom my, chrześci ja­
nie, pos iadamy jedynego  „prawdziwego" i „najdoskonalszego"  
boga  Jehowę .  To właśnie bós two podyktowało  („objawi ło") 
p o d o b n o  p ew n em u  pisarzowi  egipskiemu,  n ie jakiemu  Mojże­
szowi, własne swe dzieje i poleciło mu spisać to wszystko,  
w co judejczycy oraz  przewidziani  zgóry przez bóstwo póź­
niejsi chrześcijanie winni bezwarunkow o wierzyć.

*) Jak to było is to tn ie  z tern „w ynalez ien iem " przez żydów  „jed­
nego" boga ,  dz iś  nie piszem y. Myśl o przejściu od w ie lo b ó stw a  do je- 
d yn obóstw a  nie p o ch o d z i  w każdym  razie od żydów . R e d .

**) I d la tego  tak dziś za to żydów nienawidzą.
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Jehowa,  wedle podyktow ane j  przez siebie w różnych 
czasach b. p. Mojżeszowi i innym spisywaczom biblji, tak się 
ludziom przedstawia:  *

...1 s tało się, że lud się uskarżał ,  co nie po dobało  się panu.  
Przetoż usłyszawszy to pan,  bardzo się rozgniewał i zapalił 
się przeciw nim ogień pański  i popal i ł  os ta tn ią  część obozu. 
(4 Mojż. 11, 1).

Mięso jeszcze było między zębami  ich nie ze żwane,  gdy 
gniew pański  zapalił  się na  lud i pobi ł pan lud on plagą  
bardzo wielką (4 Mojż. 11, 33)

A tak zapali ł  s ię  gniewem przeciwko nim pan  i odszedł 
(4 Mojż. 12, 9).

Skąd zapal iwszy się gniewem pan...  i zapali ł  się gn ie ­
wem pan na izraela. . .  przyczynili się do gniewu zapalczywości 
pańskiej  (4 Mojż. 32, 10, 13, 14), (5 Mojż. 4, 21; 3, 26; 6, 15; 
7, 4; 9, 7, 8, 19, 22; 11, 17).

Według liczby czterdzieści dni, dzień każdy za rok licząc 
pon ie s iec ie  n ieprawości  wasze czterdzieści lat i poznacie 
p o m s tę  swego odstąpienia  odem nie  )4 Mojż. 14, 34)

Nie b ierz  imienia  p ana  boga twego nada rem no ,  bo się 
p an  mścić będzie  nad tym, który imię jego n ad a rem n o  bierze 
(2 Mojż. 20, 7; 5 Mojż. 5, 11)

Zapaliła się popędl iwość pańska wielce (4 Mojż. 11, 10) 
Bom się bał onej popędl iwości  i gniewu, którym się był 

zapali!  pan  przeciwko wam,  aby was wytracił (5 Mojż. 9, 19).

lżem nie wytracił  synów izraelskich w zapalczywości  
mojej (4 Mojż. 25, 11),

1 rozgniewa się zapalczywość moja i pobi ję was m i e ­
czem (2 Mojż. 22, 24).

(2 Mojż. 32, 14)

(4 Mojż. 11, 11).

Albowiem pan,  b ó J  twój, jes t ogień t rawiący,  bóq za- 
wisny (5 Mojż. 4, 24).

Bom ja pan,  bóg twój, bóg zawisny w miłości, nawie­
dzający nieprawość ojców nad  syny do t rzeciego i do  czwar­
tego pokolenia tych, którzy mię n ienawidzą (5 Mojż. 5, 9).

By się snać  gniew nie zapali ł  pana ,  boga  twego,  prze­
ciw sobie,  a wytracił cię z oblicza ziemi, a lbowiem bóg za ­
wisny w miłości pan,  bóg twój w pośrodku ciebie (5 Mojż. 6, 15)
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Po te m  rzekł pan do Mojżesza,  mówiąc: Pomścij się
krzywdy synów izraelskich nad madyjamitami  (4 Mojż. 31,
1, 2, 8 — 17).

I mówił bóg do Mojżesza: I dam łaskę ludowi temu
w oczach egipcjan i s tanie ,  się gdy wychodzić będziecie,  że
nie wynijdziecie próżni,  file wypożyczy niewias ta u sąsiadki  
swojej  i u gospodyn i  d om u  swego,  naczynia s re brnego  i n a ­
czynia złotego i szat i włożycie je na syny wasze i na córki 
wasze  i złupicie Egipt (2 Mojż. 3, 15, 21, 22).

Tedy synowie izraelscy uczynili według rozkazania  moj- 
żeszowego i wypożyczali  u egipcjan naczynia s re brnego  i n a ­
czynia z ło tego i szat.  R  pan  dał łaskę ludowi w oczach 
egipcjan,  że im pożyczali i złupili Egipt  (2 Mojż. 12, 35, 36).

1 rzekł pan do Mojżesza,  mówiąc:  Poślijcie męże, którzy- 
by przeszpiegowal i  ziemię chanane jską  (4 Mojż. 13, 23).

Tak  mówi pan,  bóg izraelski: Przypasz każdy miecz swój 
do  biodry  swojej, przychodźcie,  a wracajcie się od bramy
do bramy w obozie,  a zabijajcie każdy bra ta  swego,  i każdy
przyjaciela swego i każdy bliźniego swego.  1 uczynili s y n o ­
wie Lewiego według s łowa mojżeszowego i poległo z ludu 
dnia o n ego  około trzech tys ięcy mężów (2 Mojż. 32, 27, 28).

Tedy rzekł pan do Mojżesza,  mówiąc:  Wywiedź tego 
bluźniercę precz za obóz,  a niech włożą wszyscy, którzy to 
słyszeli,  ręce swe na  głowę j ego  i niech go ukamienuje  wszyst­
ko  zgr om adzen ie  (3 Mojż. 24, 13, 14).

Rzekł pan:  przejdę przez ziemię eg ipską  tej nocy i z a ­
biję wszelkie p i orworodne w ziemi egipskiej ,  od człowieka 
aż do bydlęcia i nad wszystkimi bogi egipskimi  wykonam 
sądy,  ja, pan.  1 stało się o północy,  że pan zabijał wszystkie 
p ierw orodztwa  w ziemi egipskiej,  od  p ie rw orodnego  fa raono­
wego,  s iedzącego  na stolicy jego,  aż do pierworodnego więź­
nia,  który był w więzieniu i p ierw orodne  z bydląt  (2 Mojż. 
12, 1, 12, 29).

Egipcjanie grzebli  one,  k tóre  był pan między nimi p o ­
mordow a ł ,  to jest wszystko pierworodztwo (4 Mojż. 33, 4).

1 był lber, p ierworodny Judasów,  zły w oczach pańskich 
i zabił go pan...  1 nie p o d oba ło  się to panu ,  co Onan  czynił 
przeto  go też pan  zabił (1 Mojż. 38, 7, 10).
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Tedy rzekł pan  do Mojżesza: Śmierc ią  niech umrze  czło­
wiek ten, bez litości niechaj go ukamionuje  wszystko zg roma­
dzenie za obozem.  1 wywiedli  go wszystko zg romadzenie  za 
obóz i ciskali nań kam ien iem ,  aż umarł ,  jako rozkazał pan 
Mojżeszowi (4 Mojż. 15, 35, 36; 4 Mojż. 25, 5, 9; 35, 1, 1 6 —21, 
27, 30, 31, 33).

1 rzekł pan: Kto uczynił n iemego,  a lbo głuchego,  albo 
ś lepego,  izaż nie ja, pan  (2 Mojż. 4, 11).

(5 Mojż. 10, 17),
(5 Mojż. 6, 13; 8, 6; 10, 12, 20), jako isto­

ty w niezwykłym s topniu  złośliwej (piekło) i amoralnej  (patrz 
wyżej i niżej).

można  go drażnić,  na tura ln ie  że to 
niebezpiecznie,  ale w każdym razie można (5 Mojż. 9, 18).

(5 Mojż. 9, 14, 19, 20,
2 5 - 2 9 ;  10, 10; 2, Mojż. 4, 24; 25, 26)

(2 Mojż. 22, 24, J o zu e g o  10, 11).

(5 Mojż. 11, 23, 25)

(1 Mojż. 6, 66) źle
też mówi, lecz p o t e m  się or jentuje  i żałuje tego co powie­
dział (2 Mojż. 32, 14).

** %
Obywatele! gdy kto wa m będzie mówił o doskonałym 

bogu, miejcie w pamięci  powyższy „a lfabet"  i powiedzcie mu 
i wytłumaczcie, że kłamie od a  do z. Na zakończenie nie 
mogę się oprzeć pokusie złożenia tą drogą mojego na jg łęb­
szego i najszczerszego ubolewania  i współczucia tym wszyst­
kim,

Włodzimierz Jer.

W  n -r z e  5 „Błysków** z o s t a ł y  s k o n f i s k o ­
w a n e  t y t u ły  n a d  wersetami z  biblji o r a z  z a ­
k o ń c z e n i e  a r t y k u łu .
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Krótki zarys fizyki
8 . C zy  w  p r z y r o d z ie  m o ż e  i s t n ie ć  p ró ż n ia ?  „L ęk  

p r ó ż n i" . D o ś w ia d c z e n ia  T o r r ic e l li ’e g o .

Czytelnik już z poprzedniego działu wie, że powietrze ma 
wagę.  Już  Gali leusz1) właściwie dowiódł,  że powiet rze waży, jak 
każda inna mate r ja .  Badan ia  Galileusza miały ścisły związek 
z b a d a n ie m  innego zjawiska.  Chodziło mianowicie o to, że jeżeli 
podno s im y tłok w naczyniu,  pog rążonem w wodzie,  to woda 
s am a  unosi się za t łokiem w górę  (patrz rys. 6. „Błyski Wolno- 
myśl icielskie“ Nr. 4). Arys tote les2), wybi tny grecki filozof, t łu­
maczył sobie to zjawisko tern, że próżnia w przyrodzie jest 
n iemożl iwa,  że „przyroda boi się próżni".  Arystoteles wpro­
wadza  nawet  pewien termin naukowy „lęk próżni" (horror 
vacui).  Zresztą wiek XVI i XVII obfituje w wiele tego rodzaju t e r ­
minów i dużo pracy naukowej  kosztowało  fizyków, aby się 
pozbyć tego rodzaju  terminów.  I dop iero  Torricelli3), który

Galileusz (Galilei) Galileo, jeden z najgen ia ln ie jszych  uczonych 
świata, urodził się w r. 1564 w Pizie, zmarł w roku 1642 w Arcetri.  W 19 
roku  życia odkrył prawa ruchu  w ahadłowego, w 22 r. zbudował w agę 
hydros ta tyczną ,  w 25 objął ka ted rę  m atem atyk i w Pizie. Tu wystąpił 
przeciwko fizyce scholastycznej i udowodnił, że c iężar ciał nie ma wpły­
wu na prędkość  ich upadku . W r. 1602 ogłosił praw o spadku  ciał, co 
uczyniło Galileusza twórcą m echanik i nowoczesnej i fizyki doświadczalnej. 
W r, 1609 zbudował lunetę, z a p o m o c ą  której dokona ł wielu odkryć a s t ro ­
nom icznych . J a k o  gorący  obrońca  sys tem u  Kopernika, śc iągnął na s ie­
bie gniew kościoła ka to lickiego. W ezw any  do Rzymu, musiał przyrzec, 
że  więcej za nim przem awiać nie będzie . W pracy, ogłoszonej w r. 1632, 
przedstawił spór pom iędzy  s tro nn ik iem  sys tem u  P to lo m eusza  a s t ron n i­
kiem sy s te m u  Kopernika. Za tę  rozpraw ę został wezwany przed sąd 
inkwizycji i skazany  na więzienie. Uwolniony z więzienia, zosta ł  u m iesz ­
czony  na wsi pod Florencją  z z a k az em  spotykan ia  s ię  z innymi u czony­
mi. W r. 1637 straci! wzrok. W r. 1638 ukaza ły  się słynne „Discors", na j­
w ażn ie jsze  dzieło Galileusza, ob e jm u jące  jego odkrycia  w mechanice .

2) Arystoteles , filozof grecki urodził się w roku 384 przed Chr., 
zmarł w r. 322, Uczeń P la tona , wychowawca Aleksandra W., twórca szkoły 
p erypa te tyczne j (nauczał, p rzech adza jąc  się z uczniam i w Liceum). Twórca 
logiki naukow ej.  W swej „Metafizyce" naucza ,  że o s ta tecznem i przyczy­
nam i wszystkiego, co is tnieje, są  m ate r ja  i forma. Możliwości, tkwiące 
w materji,  urzeczywistniają  się, przyjmując fo rm ę. Przejście od możli­
wości do rzeczywistości — to ruch (zmiana, rozwój). Ruch ten  jest bez 
p oczą tku  i końca. Życie według czystego rozum u, daje człowiekowi 
szczęśc ie  najwyższe. Cnota polega na wyszukiwaniu właściwego środka 
między nad m ia rem  a n iedos ta teczn ośc ią  i s tosow aniem  się do tej ro z są d ­
nej pracy. C z ł o w i e k  j e s t  z n a t u r y  i s t o t ą  s p o ł e c z n ą  i m o ­
ż e  t y l k o  w p a ń s t w i e  o s i ą g n ą ć  d o s k o n a ł o ś ć  e t y c z n ą .  
Z ew nętrzna  form a p aństw a  jes t  pod względem etycznym  obojętna. Każda 
jes t  dobra, gdy odpow iada  s topniow i rozwoju poli tycznego i g d y  d o b r o  
w s p ó l n o t y  j e s t  c e l e m  r z ą d u .  Realistyczna filozofja A rysto te le­
s a  wywierała decydujący wpływ na myśl świata zachodniego  w ciągu pó ł­
to ra  tys iąca  lat, Z dzieł bardzie j znanych: „Metafizyka", „Fizyka", „P o­
etyka" , „Polityka", „Etyka" i t.  d.

3) T o r r i c e l l i  E w a n g e l i s t a  fizyk i m a tem a ty k  włoski u ro ­
dził się w r. 1608 zmarł w r. 1647; uczeń  Galileusza, p ro feso r  we Florencji 
•odkrywca barom etru ;  dzieła „T rak ta to  dei m oto" , O pera  geom etr ica" .
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zainteresował  się sprawą podnoszenia  się wody w naczyniu,  
pozbawionem powiet rza,  robi jedno z bardzo  ciekawych d o ­
świadczeń fizycznych, o t rzymując  z jednej  s t rony próżnię,  
która po dzień dzisiejszy nazywa się próżnią TorricelIi’ego, 
a z drugiej  strony obl icza ciśnienie atmosferyczne.

Torricelli do swego 
doświadczenia bierze 
rurkę,  z jednej  s t ro­
ny zamknię tą ,  d łu­
gości jednego  met ra ,
0 przekroju 1 cm 2, n a ­
pełnia  ją rtęcią,  za ­
tyka palcem,  pogrąża  
ją w naczynie ró w ­
nież napełn ionem r t ę ­
cią i odejmuje  palec; 
r tęć się nie wylała 
całkowicie do naczy­
nia,  w rurce pozostał  
pewien słup rtęci. Po 
zmierzeniu odległości  
pozio mu rtęci w rurce 
do poziomu rtęci w 
naczyniu okazało  się, 
że wysokość ta wy- Ryc-
nosi 76 cm. Przy przechyleniu tej rurki (p. ryc. 7) odległość  
ta nie u legała zmianie,  wynosząc,  jak to było również p o ­
przednio,  76 cm.

Pos ta ra jm y się wyciągnąć wnioski z doświadczenia Torri- 
ceili’ego. Pierwsze pytanie,  które się n a s u w a  każdemu, jest: 
co się znajduje w rurce  nad  r tęc ią?  Oczywiście próżnia,  b o ­
wiem rurka była całkowicie napełniona rtęcią,  a po opuszcze­
niu się części tej rtęci do naczynia,  n i c t am  nie zostało.  
A więc próżnię  można otrzymać. Niema więc „lęku próżni",  
przyroda nie s t a ra  się „zapełniać" próżni mater ją .  Arysto­
teles się pomylił  (er rare h u m anum  es t — człowiek jest  
omylny).

Dalsze rozumowania  TorriceIli’e'go prowadzi ły do za sady  
obliczania ciśnienia a tmosferycznego  (patrz „Błyski Wolnomyśli-  
cielskie" Nr. 4) Jeżeli  rtęć w rurce całkowicie się nie opuściła,  
istnieje więc siła równoważąca ten słup rtęci, wysokości 76 cm
1 przekroju 1 cm 2. Zamiast  więc liczyć wagę  powiet rza,  przy­
pada jącą  na 1 cm 2, można obliczyć wagę s łupa rtęci,  ró w n o ­
ważący nacisk powiet rza na tenże  1 cm2.

Objętość  rtęci,  zawar te j  w rurce — 76 • 1 =  76 cm 3, a p o ­
nieważ ciężar właściwy rtęci wynosi 13,6 g / c m 3 (patrz tablicę 
w „Błyskach" Nr. 3/34) czyli 1 c m 3 waży 13,6 g, a więc 76 cm 3 
waży 76 .13 ,6  =  około 1033 g, a więc prawie 1 kg; czyli ciśnie­
nie atmosferyczne wynosi 1 kg/cm2.
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Tą jed n o s tk ę  ciśnienia atm osferycznego 1 kg/cm2 n a ­
zywamy 1 atmosferą.

J a k  widać, ciśnienie atm osferyczne (1 atm osfera) jest to 
dość duża siła, p rzypadająca  r a  1 cm 2. Dla ilustracji wielko­
ści te j siły wyobraźmy sobie szybę, m ającą n as tęp u jące  wy­
miary: szerokość 30 cm, a długość 50 cm, a w ięc pow ierzch­
nia szyby =  30 . 50 — 1500 cm 2. Jeżeli na 1 cm 3 powierzchni 
przypada siła, równa 1 kg, to szyba wytrzymuje nacisk p o ­
wietrza 1500 kg. Je s t  to siła tak wielka, że gdybyśmy na tę 
sam ą szybę naładowali 1500 kg. dow olnego  ciężaru, to szyba 
pod wpływem tego nacisku rozprysłaby się w d robne  kawałki. 
Mimo wszystko szyba wytrzymuje ten  kolosalny nacisk  p o ­
wietrza bez żadnego uszczerbku. Tłomaczymy sobie to tern, że 
nacisk z jednej strony szyby i z drugiej strony jest jednakowy, 
a więc szyba właściwie nic nie wyczuwa.

To sam o dotyczy i człowieka. Jeżeliby  zmierzyć po ­
wierzchnię ludzkiego ciała i s tąd  ilość kg powietrza, n ac isk a ­
jących na niego, to doszlibyśmy niezbicie do przekonania, że 
człowiek byłby zm iażdżony pod wpływem tak wielkiego 
nacisku. A jednak  poruszam y się sw obodn ie  w atm osferze  p o ­
wietrza, nie wyczuwając żadnych trudności ani przykrości, r a ­
czej przeciwnie, brak powietrza działa na nas zabójczo. To 
zjawisko da je  się wytłomaczyć tern, że dzięki całemu sze re­
gowi o tw orów , znajdujących się w organizmie ludzkim, oraz 
w skórze, w nętrze  o rgan izm u łączy się z a tm osferą ,  a więc 
ciśnienie z w ew nątrz  równa się ciśnieniu z zewnątrz . Organizm 
za tem  przy niezm iennem  ciśnieniu nic nie wyczuwa.

Próżnia Torricelli’ego zain teresow ała  wielu ludzi w wieku 
XVII. Jed n y m  z tych, który przeprowadził cały szereg  do ­
świadczeń w dziedzinie ciśnienia atm osferycznego był Otto 
von G uericke4) z zawodu inżynier. Dla ścisłości należy pow ie­
dzieć, że Guericke robiąc swoje doświadczenia nie wiedział 
nic o doświadczeniach Torricelliego.

Ze wszystkich doświadczeń, przerobionych przez Otto 
von Guericke wybiorę jedno, k tó re  w swoim czasie wyw o­
łało ogólny podziw. Doświadczenie było w ykonane w r. 1654 
w obecności króla Ferdynanda  111 w R egensburgu .

Dwie wydrążone półkule m eta low e , średnicy 2/3 łokcia, 
przylegały brzegami do siebie idealn ie  w ten sposób, że przy 
bardzo  słabym nacisku zamykały się szczelnie, tworząc kulę, 
wew nątrz  której zna jdow ało  się powietrze. Powietrze zawarte  
między półkulami w ypom pow ano  zap o m o cą  pom py  ssącej. 
Do każdej półkuli zaprzężono cztery pary koni, które starały się

*) G u e r i c k e  O t t o n  fizyk niemiecki, urodzi! się w r. 1602, zmart 
w r. 1686. Zbudował te rm oskop ,  wynalazł pom pę, z p om ocą  której d e ­
m onstrow ał w R egensburgu  słynne dośw iadczenia ,  wykazujące ciśnienie 
Dowietrza; wynalazi m aszynę  e lektryczną i m anom etr .
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rozerwać dwie półkule.  Udawało się z wielkim wysiłkiem, 
przyczem przy rozerwaniu  nas tąpi ł  silny huk.

Poniżej po daję  ryc. pr zeds tawia jącą  doświadczenia wy­
konane w r. 1654.

B. Różański

Ryc. 8.

Zachłanność kleru wschodniego 
i zachodniego

W „Pielgrzymie polskim", w piśmie metodystów,  k tó re ­
go katol ikom,  a już najbardziej  tym, co są  „duchem prości",  
pod ciężkim grzechem czytać nie wolno,  zna jdu je  się w n-rze 
4 na  str. 62 artykuł p. t. „Nasze sprawy".  W ar tykule tym 
czytam nas tępującą  ko respond encję  z Debreczyna,  n ap i san ą  
przez pa s to ra  J a n a  Piot rowskiego,  a w niej taki oto bolesny opis:

„ K r e s y  w sc h o d n ie " .  S e t k i  w ię k s z y c h  m i a s t e c z e k  ro z rz u c o n y c h  
b e z ła d n ie ,  t y s i ą c e  z a p a d ły c h  w si ,  w a lą c e  s ię  cha łupy-n ory ,  w k tórych  
g n i e ż d ż ą  s ię  dz iec i ,  s t a r s i  i s t a r z y  o b o je j  płci , s t ło c z e n i  w  jedne j  
c iem nej,  n isk ie j  izb ie .  B ru d ,  ch o ro b a ,  c ie m n o ta  i len is tw o. Z ad u ch  
m ora ln y  i f izyczny. N a d z ie ja  w l e p s z e  ju tro  g a ś n ie ,  nim zdo ła  się 
p o c z ą ć .  Z aro d k i  g e n ju sz u  m arn ie ją ,  in ic ja tyw a  z a łam uje  s ię ,  z a p a ł  do 
n racy  ro z ta p ia  s ię  w  a p a t j i  (w zo bo ję tn ie n iu  na  w s z y s tk o ) .  Z a r o b ­
ków n iem a w c a le ,  ceny  p ro d u k tó w  rolnych nie  o p ła c a j ą  w k ład ó w , 
sc k w e s t r a t o r  j e s t  w ięc  s t a ły m  g o ś c ie m  Byłem  n ieraz  św ia d k ie m ,  jak  
z a b ie ra n o  u bog im  o s t a tn i  zwój płótna,  nad  którym  ca ła  ro d z in a  m o z o ­
li ła  s ię  t y g o d n ie  N ę d z ę  p o w ię k s z a  g w a łto w n y  p r z y r o s t  lu d n o śc i ,  w s k u ­
te k  c z e g o  p o s t ę p u ją c e  w ciąż  ro z d ro b n ie n ie  z iem i żywicielki . . .  D o  p rzy ­
g n ę b ie n ia  m o r a ln e g o  p rzyc zy n ia ją  s ię  i o g ra n ic z e n ia ,  s p o w o d o ­
w ane b l i s k o ś c i ą  g ran ic y .  J e ś l i  m łodzież  ch c e  u rz ą d z ić  z a b a w ę ,  m usi  
z a b ie g a ć  o p o zw o len ie  w ładz,  m ężczy źn i  po w ię k s ze j  c z ę śc i  nie m ają
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prawa zgromadzać się w prywatnem mieszkaniu. Inicjatywa społeczno- 
ekonomiczna jest przeto złamana. Duchowieństwo obu panujących wy­
znań (katolickiego i prawosławnego, przyp. m.) w sposób zaiste nie­
ludzki wydziera bez litości ostatni grosz, wprowadzając zamęt pojęć 
religijnych. ,Bóg uznaje tylko tych (mówią), którzy mogą się opłacić 
i t d. i t. p.
Niestety, jest to wszystko rzeczywista p raw da, sam  to na 

w łasne oczy widziałem, n iem a w tym strasznym  piśm ie ani 
s łowa przesady. Tak jest. Nędza w najpotworniejszej postaci, 
nędza i głód. A na tej nędzy żeruje k l e r  obu o b ­
rządków ,,w sposób  za is te  nieludzki, w ydz ie ra  bez litości o s ta ­
tni grosz", bo „bóg uznaje tylko tych, którzy m ogą się o p ła ­
cić". Tyle p a s to r  J a n  Piotrowski o doli ludu białoruskiego 
w wojew ództw ie w ileńskiem  — tam, około Kiecka, Słonima, 
D ereczyna i t. d.

S traszne to, okropne  i p o n u re  sprawy. Niewiem, czy 
w przyszłości nie zemści się to wszystko za tę teraźniejszość.

Człowiek cywilizowany, k tórego  cywilizacja nie ogranicza 
się tylko do odzieży i stołu, albo do „ t e k i "  z papierkam i, 
człowieka tak iego  typu cywilizacyjnego, przerażenie  ogarn ia  
na sam  widok tej ludzkiej nędzy i niedoli, p rzerażenie i roz­
pacz, bo czuje się bezwładny i pom óc tej nędzy nie może. 
A jeżeli jest chrześcijaninem, to widząc tę zachłanność kleru 
obu „panujących" wyznań, musi pochwalać ten  wyzysk przy każ­
dej nadarzającej się sposobności,  ludzkiej nędzy i ludzkiej 
ciemnoty.

1 tu się dopiero  widzi, i tu się dopiero  rozumie, na tle 
nędzy i głodu, prawdziwe oblicze osób duchownych, p rzeds ta­
wicieli religij, kościołów co skam ienia ły  w d o g m a ta c h —z k tó ­
rych najważniejszy to: „ z a p ł a ć " .

Bieda, nędza, głód i chłód, cóż to ich obchodzi. „Zapłać!"  
Oto najważniejszy z dogm atów .

1 czy to dopiero  teraz i czy tylko na  Białorusi?
Nie, wszędzie, zawsze i na  każdem miejscu.
Jak ó b  Wojciechowski w swojej znakom itej książce: „Ży­

ciorys własny robotn ika  polskiego" opisując swoje wczesne 
dzieciństwo około 1895 roku, około 40 lat tem u, p isze :  „Już 
w m atkę  boską gromniczną to nam  się ten wielki sm utek 
wydarzył, kilka dni przed tern to mi m oja siostra Marynka 
zachorow ała . A że ani stara  Szym onowa, co chorą Marynkę 
z m i e r z y ł a ,  ani  u l e p i k ,  ani  o d c z y n i e n i e  u r o k u  
p r z e z  p u s z c z a n i e  c z e r w o n y c h  w ę g l i  n a  w o  d ę . . .  
(a przecież Poznańskie, to kultura!) nie pomogły, a do le­
karza z przyczyny śniegów jechać było niem ożna i dziecko 
um arło" .

Matka J. W ojciechowskiego była wówczas k o b ie tą  bar­
dzo ubogą, naw et na tru m n ę  pożyczyła ta lara .  Ale dziecko 
trze b a  było pochować, idzie przeto ta uboga  w yrobnika żona 
do proboszcza parafji, księdza M a t u s z e w s k i e g o  z p rośbą 
o pogrzeb  i użalała się te m u  proboszczowi parafji Konowo, 
że jest ubogą, i że n iem a pien iędzy  na pogrzeb; proboszcz 
ks. Matuszewski tak  jej odpowiedział: „Jak n iem asz  ryle co od
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pogrzebu  możesz zapłacić, to sobie je (to jes t  dziecko) pod 
łóżkiem pochow aj". Skończyło się na tem, że W ojciechowska 
pożyczyła u ubogiej krewnej 2 marki i zaniosła  księdzu, 
a gdy jej n ied ługo  umarł synek Józef, to nauczona dośw iad ­
czeniem, sprzedała  k o z ę ,  t ę  k r o w ę  u b o g i c h ,  i k o s z t a  
p o g r z e b u  o p ł a c i ł a .

J a k  wiemy, kler katolicki w b. zaborze pruskim  był i jest 
dobrze usytuowany. J. Wojciechowski pisze o tem  w swoim 
„ Ż y c i o r y s i e "  na str. 53—55; kto nie wierzy, niech prze­
czyta. Takie oto dzieje „ m i ł o s i e r d z i a "  „ k a p ł a n ó w "  
daje  n am  życie, życie ludu, zwłaszcza tego najuboższego, 
najciem niejszego  i najn ieszczęśliwszego ludu! Życie biedoty  
ludzkiej w Polsce ciężkie jest dziś i twarde. Religja ma być 
jedyną „pociechą" n ęd z a rz a .  O n a  ma biedocie ludzkiej dać 
pociechę i o tuchę w niedoli i nieszczęściu. Czy d a je?  rłie, 
przedstawiciele religji w prost  ż e r u j ą  na ludzkiej niedoli i na 
ludzkiej niewiedzy. Wiary, reli^je, to instytucje n iezm iern ie  
s ta re .  Po przez długi sze reg  tysiącoleci, kapłani mieli czas 
poznać, a n as tęp n ie  usidlić umysłowość ludzką, jako twórcy 
sys tem atów  religijnych i ich organizatorzy i adm inistratorzy 
m ają  o g ro m n e  pod tym względem doświadczenie. Kler, 
zwłaszcza watykański, m ając do rozporządzen ia  a m b o n ę  
i konfesjonał, o raz wpływ na szkołę, c h c e  p a n o w a ć  i z p a ­
n o w a n i a  c i ą g n ą ć  z y s k i .  Oto jego jedyny cel. B łądzą 
ci, co myślą, że z nim m ożna  na d ługą m e tę  spółpracow ać, 
ale o tem  napiszę kiedyindziej.

Tom asz Nocznicki

W  m ałych m ia s tec zk a c h ,. .
W różnych krajach Europy, w różnych m iesiącach, zwłasz­

cza w końcu lutego lub z początk iem  m arca, w połowie kwiet­
nia i w końcu października dzieją się rzeczy ciekawe, przy­
jem ne i pożyteczne, św iadczące o poszanow aniu  cudzych 
przekonań ,  o dw adze  cywilnej, w zajem nem  zaufaniu . Są je d ­
nak  ludzie, którzy zgrzytają na nie zębam i i czują się jakby 
w więzieniu. Z końcem lu tego  pan  burmistrz rozsyła do 
wszystkich organizacyj społecznych, znajdujących się w jakimś 
partykularzu oraz w sąsiedz tw ie takiej wielkiej stolicy, zapro­
szenia na zebranie, pośw ięcone ułożeniu p rogram u czyichś 
imienin. P rzed  rozpoczęciem  zebrania  pan  burm istrz w zględ­
nie pan  k o m en d an t  policji spraw dza, czy wszyscy zaproszeni 
zas tosow ali  się do jego czy ich życzeń. Na w ypadek  czyjej­
kolwiek n ieobecności n as tęp u ją  ze strony p a n a  kom endan ta  
zapy tan ia  o pow ód nieobecności,  wyjęcie no tesu  i kiwanie 
głową. A tm osfera  ra d o sn a ,  wolni obyw ate le  rad u ją  się jak 
na weselu. Pos iedzen ie  zaczęto. N astępują  chrząkania: „Otóż, 
proszę państw a , d latego, poniew aż"  i t. d. P ro g ra m  się u s ta la .
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W ieczorem capstrzyk. Na drugi dzień wszystkie organizacje  o b o ­
w i ą z k o w o  udają sią do k o ś c i o ł a .  P an  burm istrz  wy­
pow iada pod  ad resem  prezesów  i naczelników organizacyj 
szereg moralnych pouczeń o punktualności, pobożności. Nawet 
pan  k o m en d an t  do kościoła zachęca i uważa, że udział w n a ­
bożeństw ie  uświetni uroczystość. 1 na drugi dzień każdy 
strażak, często obo ję tny  religijnie, m ater ja ln ie  niezależny, n ie­
wiadom o z jakiej przyczyny, „uświetnia" swych m iedzianym  
hełm em  nabożeństwo. Jeszcze kilka lat tem u  proboszcze o d ­
prawiali w tym dniu ciche msze, często żałobne, obecnie  — 
skutek  jakiejś polityki w i d o c z n y :  msze najbardziej uroczy­
ste, ołtarze ośw ietlone i u d ekorow ane .  A na posiedzeniu 
p rogram  się ustala. Punktem  kulminacyjnym jest wybór 
mówcy, k tórego  zadaniem  m a być wyrażenie radosnych uczuć 
wszystkich m ieszkańców  osied la ,  wdów, sierot, bezrobotnych , 
socjalistów, kom unistów , endeków , dem okra tów , chorych 
i zdrowych. Pan burm istrz  tłum aczy się chorobą płuc, pan 
k o m en d an t  zakazem, pan  nadleśniczy, który zorganizował 
Przysposobienie  Wojskowe Leśne z gajowych i odciągnął ich od 
k lasow ego związku zaw odow ego, zmęczeniem, p a n  rządca tu­
szą, wszystkie oczy kierują się na siedzących w rogu n au ­
czycieli.

— Pan profesor m u s i  wypowiedzieć przemowę, to jes t  
p a n a  obowiązkiem — pow iada  pan  ko m en d an t .

— Tak, tak  — w przeciwnym razie wyciągniemy k o n sek ­
wencję — dorzuca pan  burmistrz.

— M ówić? Czy o tem , o czem dusza marzy, a serce  
p ra g n ie ?  O m iędzynarodow ej zgodzie ludzi p racy , o p o tę ­
pieniu wojen, do których pchają właściciele fabryk  uzbroje­
niowych i kliki tych, co nigdy wojny nie widzieli. O daniu 
każdem u narodow i własnych szkół, wolności językowej i na j­
szerszej autonom ji w państw ie S tanów  Z jednoczonych Europy,
0 skróceniu  dnia pracy, o wspólnej gospodarce ,  o wolności 
myśli i p rz e k o n a ń ?

Czy m ożna?  A tam  w d om u m ałe  dziecko, żona, a brat 
kończy szkoły.

Gdyby m ożna gdzieś dostać  pracę, gdyby n aw et do A m e­
ryki wywędrować, bo  tam przynajmniej mniejszy ucisk re li­
gijny, lecz i tam  em igran tów  już nie wpuszczają.

— M u s i s z ,  niewolniku ducha, m u s i s z  za istnienie 
własnego  dziecka, je s teś  jednym  „ze s tada  p o p ęd z an eg o  biczem 1'! 
Cóż z tego, że kochasz swą mowę rodzinną, czcisz pam ięć 
wielkich m ęczenników  ludzkości, widzisz w każdym człowieku 
bra ta  i chcesz, aby „zniknęła ta przepaść, która ludzkość 
dzieli na pokrzywdzonych i n a  krzywdzicieli" i uważasz, że re- 
ligją tw ą dobre czyny i myśl wolna bez granic...

Je s te ś  lojalny w granicach swego zaw odu , wypełniasz
za lecenia  władz często z uw zględnien iem  ich życzeń, co do 
których m asz zastrzeżenia, ale to za m ało !  Pan burm istrz
1 pan kom endan t  żąd a ją  czegoś więcej.
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Program  się usta la ,  a właściwie już jest ustalony.
I b iedny mały m urzyn przez dwa tygodnie uczy dzieci 

wierszy, po zajęciach szkolnych śpiewu, m łodzież ze świetlicy 
wieczorami przedstaw ienia , o rk iestrę  wpraw ia w odegran iu  
„u zn ań “ i „stosów". A pan  burmistrz i pan kom endan t  p r a ­
cują w godzinach obowiązkowej pracy.

A gdy biały niewolnik przem aw iał na rynku, poniósł go 
te m p e ra m e n t  i rozpam ię tyw ając  czyjąś m łodość g ó rn ą  i chm ur­
ną, nie wytrzymał i odm alow ał zda rzen ia  z p rzed  lat trzydzie­
stu: bohaters tw o robotników, ginących za świętą sprawę, ich 
ideały i m arzenia, cytował u s tępy  z „Róży" Żeromskiego, 
„Dziadów" Mickiewicza, Konopnickiej i pieśni ówczesnych...

. . . Ś m i a ł o  podn ieśm y sz tan d a r  nasz w g ó rę !
Choć burza wrogich żywiołów wyje,
Chociaż nas  gnęb ią  siły ponure,
Chociaż n i e p e w n e  jutro n ic z y je ! . . .

Po uroczystości pan  burmistrz otrzymał pochw ałę, pan 
k o m en d an t  odznaczenie, pan p rofesor upom nienie za brak 
aktualizacji w przem ów ieniu , począł więc rozm yślać  nad  prze­
m ów ieniem  jed n eg o  z prezesów, zalecających mu szukania 
s tosunków  i zam iany ludzi w s tad o  p o p ęd zan e  batem , nad 
tern, czy stosunki takie rob ią  przyjem ność solenizantow i 
i w co zam ien ia ją  życie w wolnej o jczyźnie.

W. Kot.

C o  c z y t a ć ?
— Często spo tykam y się ze sobą, sąsiedzie , — mówił Gała 

do Wójcika, — ale to dobrze, bo z naszych rozm ów  jakaś  
korzyść nietylko dla nas obydwóch wyniknie. Cóż tam  no­
wego słychać na wsi? — zapytał.

— Mówiłem chłopom  o potrzebie jedności z robotn ikam i, 
że ta  jedność pozwoli im polepszyć swą ciężką dolę. N iektó­
rzy jak Mirosz z Obciętego, Kołek z Grabin, sklepikarz Nowak 
7. Zarzeczki powiedzieli, że już daw no sami do takich myśli 
przyszli. Nabróździł n am  przy rozmowie ten  głupi Franek
Gobyliński, który mówi, że robotn icy  to próżniaki, bolszewicy, 
bezbożn icy  i że pobożny chłop powinien ich unikać.

— A cóż sąs iad  na  t o ?
— Powiedziałem, że n iechby pojechał do jakiej fabryki

i przyjrzał się pracy robotników, to zm ieniłby  swoje gadanie .
— Słusznie !
— A co do bolszewików, to od tego  czasu jak papież 

pobłogosławił m o rd ercę  robotn ików  wiedeńskich Dollfussa 
i F rey ’a, nie należy się za ten wyraz obrażać.
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— 1 to racja, bolszewicy m oże błądzą, może pośpiesznie  
zdążają  do celu i przez to można różnie o nich myśleć, ale 
w porów naniu  z H itlerem  i D ollfussem  są wyżsi i szlachet­
niejsi.

— Ale, panie , wystąpił przeciwko n am  nauczyciel Pytel. 
N agadał  on, że chłopi są za głupi, aby świat poprawiać, że 
niech lepiej słuchają, co mówi ksiądz, wójt, instruktor, no i on 
sam . 1 dziwią się, czemu to  się dzieje, że przecież i p a n  n a u ­
czyciel i pańscy przyjaciele jak: Głosiński, Szymański, m ów ią 
co innego, a Pytel, Roleń, Smulik co innego. Co to za przy­
czyna?

— Dużoby o tern potrzeba  mówić, przyjacielu . Czy wy­
ście nie dostrzegli, że książka książce nie rów na? Czy n ie  
widzicie, jaka to walka odbyw a się na świecie, jakto  bogaci 
unikają  płacenia różnych pieniędzy na potrzeby społeczne, jak 
stara ją  się przerzucić różne podatki na  chłopów i robotników, 
przedłużyć dzień pracy w kopalniach i fabrykach, skrócić za ­
robki, albo też przeszkadzają w łączeniu się robotników ze 
sobą lub z chłopam i. Walkę bogatych z biednymi czujem y, 
wszędzie i widzimy, a czy piszą o niej w pańskich gazetach 
książkach? Weź pan historję od sw ego synka ze szkoły, cóż 
tam przeczytasz?

O świętym Jacku , o Florianie Szarym, o dobrej i litości­
wej królowej Jadw idze, a głucho w książce o biedzie ch łopa  
pańszczyźnianego. Weź p a n  książkę ucznia gimnazjum... Czy­
tałeś pan  co o Mickiewiczu?

— C zytałem  „Dziady", „Pana Tadeusza" i krótką a cie­
kaw ą książeczkę jakiegoś Resa o Mickiewiczu.

— Ten Res, to pseudon im , przybrane nazwisko zasłużo­
nego działacza robo tn iczego  doktora, Feliksa Perlą, socjalisty.

— To wśród socjalistów są uczeni ludzie?
— Dlaczego się pytacie i dziwicie?
— Była tutaj raz u Laski na Krupińskiem letniczka, która 

opowiadała , że socjaliści to niedouki, wypędki ze szkół, a lbo 
katorżnicy, złodzieje i bandyci.

— P ogadam y kiedyś o socjalistach, a w tedy  się dow ie­
cie, że właśnie dzisiejszy socjalizm powstał z rozważań bardzo  
uczonych ludzi, a teraz wróćmy do Mickiewicza i broszury 
Resa.

Czy nie pam ię tac ie  tego  wiersza z „Dziadów" „Nie z n a ­
łeś litości, p a n ie " ,  kiedy autor o p o w iad a  o srogim dziedzicu, 
który na śmierć skazał ch łopa g łodnego i wdowę ze s ie ro ta ­
mi? Czy przypom inacie  sobie ten  cudny wiersz do młodzieży? 
A utor w nim p o tęp ia  sam olubów  i ciem notę. A czy sądzicie, 
p rzy jacielu , że w szkołach, że w książkach, zwłaszcza dla 
ludu „p ro s teg o " ,  ktokolwiek w spom ni o tych przekonan iach  
choćby słówko? Nie. Dużo się będzie mówiło o wschodzie 
i zachodzie słońca, o ogrodniczkach i o Polsce, źle zrozum ia­
nej i t łumaczonej.

— Tego nie rozumiem...



78 Co czytać?

— A o Słowackim słyszeliście cokolwiek?
— D eklam ow ał nam  Pytel wiersz: „Sm utno  mi, boże!"
— To mało, kto tylko tyle zna Słowackiego, ten  go jeszcze 

nie oceni. Otóż Słowacki wskazywał Polsce, że jej zguba 
w Rzymie, nazywał księży wszami i pytał tych, co krzyczeli 
„Polska, Polska", jakiej to chcą Polski, czy pańskiej, czy lu­
dowej? A myślicie, że młodzieży szkolnej cośkolwiek sią
0 tem  w spom ina? Nie, wystarczy jej wiersz: „Sm utno  mi, 
boże"  czy „Matko, w lesie są maliny". Czy p rzedstaw ią  historję 
papiestw a? Nawet, gdy uczą przyrody, to i tam  unikają t a ­
kich rzeczy, k tó reby  uczniowi czy czytelnikowi otwierały oczy 
n a  świat. Jeżeli nie należy dziwić się Jezierskiej, k tóra uważa, 
że jedna księża su tanna  znaczy więcej niż dziesięciu chłopów, 
nie należy się dziwić i Pytlowi, skąd do takiej zakutej głowy 
dostać  się m ogą jaśniejsze myśli? Pytel, syn chłopa, ale 
w szkole nikt mu nie przypominał o tem, aby swe siły wsi 
polskiej poświęcił, a odwrotnie, uczono go, aby  pam ięta ł ,  że 
on jes t  in teligentem , żeby p rzestaw ał z dziedzicami, jeśli ci 
go raz na rok na herb a tę  poproszą. Przewróciło się n ie jed ­
nem u Pytlowi w głowie. Zresztą, on dzisiaj musi tak mówić
1 robić, jak mu każą, a gdyby się coś zmieniło na świecie m ó ­
wił będzie co innego.

— Pew nie , że tak — uzupełnił Wójcik — ależ oni szko­
dzą ch łopom  i młodzieży!

— Masz pan  słuszność; na zakładanych przez nich kursach 
wieczorowych w zawiązywanych organizacjach, m ówią nie o tem 
co trzeba chłopom  lub robotnikom , tylko pap la ją  to, co im 
k toś  każe, ktoś blisko związany z panam i i k lerem.

— Jak  się przed Pytlami b ron ić?
— Zostawić w spokoju, a sam y m  zwracać się o pom oc 

do nauczycieli, ludzi pracowitych a nielubianych przez księży, 
przenoszonych; tacy napew no  okłam ywać chłopa nie będą . 
Kto szuka praw dy  i sprawiedliwości dla wszystkich na tej z ie ­
mi za życia, bo  tylko tutaj istn ie jem y, ten  sw ego  człowieka 
odczuje; organizować w łasne koła sam okształcenia, w których 
ten, co płynniej czyta, niechaj czyta książki mniej uzdolnionym...

— A jakie?
Zwróćcie się o po radę  do redakcji „Wolnomyśliciela P o l­

sk iego" w Warszawie, Królewska 16, do Towarzystwa Uniwer­
sy te tu  Robotniczego w Warszawie, ul. Czerwonego Krzyża 20 
pokój nr. 64, do  Koła Młodzieży Wiciowej w Warszawie, Kru­
cza 31. Napiszcie, coście przeczytali, co was ciekawi, ilu was 
jest, a udzielą natychm iast  wskazówek i pomocy. Gdybyście 
mieli m ało pieniędzy, to przynajmniej czytajcie „Błyski" w któ 
rych oprócz wiadomości z przyrodu i bieżących niedługo zn a j­
dować się będą  opowiadania o tem, co się działo na świecie 
i to w sposób  wolny od wpływu panów  i księży p rz e d s ta ­
wiony.

— Nam to już sąsiad opow ie.— Dobrze—odpowiedzia ł Gała.
W. Pokrzywa



79

KTO CZCI KAPITALIZM,

TEN BĘDZIE ZBUDOWANY TEM, 

ŻE KOŚCIÓŁ RZYMSKI W POLSCE

oraz że opływającą  w miód i mleko Polskę s tać na to, że 
pew na wrogo-cudzoziemska organizacja  w Polsce

W  o d p ow ied z i :  W ystąp  z k o ś c io ła !
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K r o n i k a

T E R O P

Proboszcz parafji Bronce Zagórne, ks. Teofil Bemko, za ­
powiedział swoim p ara f jan o m  „że nie dostaną ślubu ani nie 
będą pochow ani" po chrześcijańsku (choćby naw et zapłacili!), 
jeżeli nie w stąp ią  do akcji katolickiej.

Tego rodzaju stosunki są możliwe tylko w państw ie, k tó ­
re nie zdobyło  się do tąd  na świeckie akta s tanu  cyw ilnego , 
W tych w arunkach n aw e t  katolik zrozum ie, d laczego ustawa 
m ałżeńska ze ślubam i cywilnemi została przez kler katolicki 
uznana  za „n iem o ra ln ą" .

OPODATKOWANIE POGRZEBÓW

Rząd chilijski obłożył po d a tk am i kosztow ne pogrzeby 
Wpływy z tego  podatku  m ają  być ob rócone  na utrzym anie 
szpitali. Kler katolicki w Chile podn iós ł  z tego pow oou 
straszne larum, zrozumiawszy słusznie, że pos tanow ien ie  to 
godzi w jego dochody.

ŚWIĘTY ROK IDZIE W ŚWIAT

W przem ów ien iu  do pielgrzymki irlandzkiej papież ośw iad­
czył, że rok święty zakończy się w Rzymie (i już się zakończył), 
ale zostan ie  „rozciągnięty na cały świat" . Słusznie, niech 
i inni księża zarobią. Zapow iedź tego  rozciągnięcia świętego 
roku i na Polskę zna jduje  się w liście pas tersk im  biskupów 
z 21 11. rb. O bchody te b ę d ą  po łączone  z akcją polityczną 
kleru.

S P R O ST O W A N IE

W artykule  „Krótki zarys , fizyki" w p oprzedn im  n-rze „Błysków" 
na str. 55, od dołu z a m ias t  „dalsza" winno być „ n i ż s z ą " ,  na str. 56, 
w w. 15 od dołu zam ias t  „ucisk" winno być „ n a c i s k " .

PRENUMERATA „BŁYSKÓW" (bez „Wolnomyśliciela Polskiego")
Za 1 egz. rocznie  zł. 1.20 Za 10 egz. rocznie  zł. 9.00
„ 5 „ „ „ 5.00 „ 10 „ półrocznie „ 4.50
„ 5 „ półrocznie 2.50 „ 10 „ kwartaln ie  „ 2.25

10 egz. z a g r a n i c ą  zł. 1.20 mies. lub zł. 14.— rocznie
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Redaktorka Z ofja  Ż u rk ó w n a — Wyd.: S p ó łk a  „W olność" z o g r . od p .
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